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I. Pierwszy ranek w nowym domu, czyli jak uniknąłem wodnej katastrofy

II. Współpraca się opłaca, czyli jak razem rozwiązaliśmy zagadkę znikających roślin

III. Nocne hałasy, czyli jak ucierpiały nasze nosy

IV. O suszeniu prania na gałęziach, czyli wiosenne rękawiczki

V. Zuchwała kradzież i pewna przemiana, czyli jak zostać opiekunkiem

Czy chcesz Nas poznać?
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Błękitny strumyk wije się pomiędzy pagórkami, skręcając raz w prawo, raz w lewo. Czasem przypomina głębokie jeziorko, a czasem jest zupełnie płytki. Gdzieniegdzie na jego zboczu rosną gęste trzciny, a trochę dalej nad brzegiem strumyka rośnie ogromne, stare drzewo. Jego pień delikatnie pochyla się w stronę nurtu, a gałęzie dotykają drugiego brzegu.
W środku pnia pracowity dzięcioł wydrążył przed laty kilka dziupli, a od jakiegoś czasu w jednej z nich mieszkam… ja!
Mam rudy ogon i pędzelki na uszach – nic dziwnego! Jestem przecież wiewiórką!
Przeprowadziłem się do dziupli w zeszłym roku, gdy stałem się prawie dorosły i mogłem zamieszkać całkowicie, zupełnie sam. Na początku było mi trochę smutno, że nie mam się z kim bawić, ale szybko zorientowałem się, że w pobliżu mojego drzewa wcale nie jest nudno.
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I

Pierwszy ranek w nowym domu,
czyli jak uniknąłem wodnej katastrofy

Pierwsza noc w nowej dziupli nie należała do najprzyjemniejszych. Było mi niewygodnie i zimno. Wierciłem się i wciąż odwracałem na drugi bok. Zasnąłem dopiero nad ranem, gdy opracowałem doskonały sposób na przykrywanie się moim wspaniałym ogonkiem. 
Spałem w najlepsze, gdy nagle usłyszałem przeraźliwy hałas. Na początku myślałem, że to sen, ale gdy otworzyłem oczy i nadstawiłem uszu, zorientowałem się, że okropny dźwięk wydobywa się spod mojego mieszkania, jakby z głębi pnia.
Ktoś chce mnie przestraszyć – pomyślałem od razu i odważnie wystawiłem czubek nosa z dziupli.
Przyjrzałem się uważnie strumykowi, gałęziom dookoła wejścia do dziupli, zerknąłem na drugi brzeg, ale niczego nie zauważyłem.
– Co się stało? – powiedziałem do siebie półgłosem. 
Nagle rozległ się dźwięk, jakby tysiąc orzechów spadło z drzewa! Wyskoczyłem z dziupli i jednym długim susem znalazłem się na ziemi. A tam…
– Co tu się dzieje? Co to za hałasy? – krzyknąłem do dziwnego zwierzaka, który z wyszczerzonymi zębami stał obok mojego drzewa. Miał futro gładko uczesane, małe uszy, płaski ogon i krótkie, grube łapki. 
– Coś się dzieje? – spytał ze zdziwioną miną, która bardzo mnie zaskoczyła.
– Nie słyszałeś tego hałasu? 
– Nie – odparł powoli, przysuwając się do drzewa. Oparł się o nie, przysunął nos do kory i wpatrywał się w nią swoimi małymi czarnymi oczkami.
– To niemożliwe! Cały las chyba słyszał! Coś huknęło! Jak mogłeś tego nie usłyszeć?!
– A, o to ci chodzi… – Zwierzak otworzył swój pyszczek, zupełnie jakby chciał się wgryźć w pień.
– Co ty robisz? Przecież to jest mój dom! – krzyknąłem, gdy wbił swoje wielkie zęby w drzewo i zaczął wgryzać się w nie coraz głębiej. To on wydawał ten straszny dźwięk! 
– Stój! Zatrzymaj się! Co ty wyrabiasz?! – Biegałem dookoła pnia, krzycząc i machając łapkami.
Dziwny zwierz cały czas stał z zębami wbitymi w drzewo i spoglądał na mnie ze zdziwieniem.
– Uduję. Otrzeuję rewna – powiedział.
– Czego potrzebujesz? Krewna?
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Mój nowy znajomy zaśmiał się, a jego śmiech był bardzo podobny do czkawki. Odsunął się od pnia.
– Potrzebuję drewna. Będę tu mieszkał i muszę zbudować sobie mieszkanie – powiedział z dumą.
– Bardzo się cieszę. W tym drzewie są trzy dziuple. W jednej mieszkam ja – zamachałem ogonkiem – a pozostałe dwie są puste. Możesz zamieszkać w jednej z nich. Będzie mi bardzo miło. To znaczy… Będzie mi miło. Hm… Może będzie miło.
Brązowy zwierzak podniósł do góry swoje krótkie łapki i zamachał nimi przed moim nosem. 
– Czy ty sądzisz, że ja umiem chodzić po drzewach? – zapytał rozbawiony.
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– Wydawało mi 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

II

Współpraca się opłaca, 
czyli jak razem rozwiązaliśmy zagadkę 
znikających roślin
Dostępne w wersji pełnej.

III

Nocne hałasy,
czyli jak ucierpiały nasze nosy
Dostępne w wersji pełnej.

IV

O suszeniu prania na gałęziach,
czyli wiosenne rękawiczki
Dostępne w wersji pełnej.

V

Zuchwała kradzież i pewna przemiana, 
czyli jak zostać opiekunkiem
Dostępne w wersji pełnej.

CZY CHCESZ NAS POZNAĆ?
Dostępne w wersji pełnej.

Dostępne w wersji pełnej.
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